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Wielkie zwycięstwo w Gf
Niemcy prą naprzód. 

M anifest w. ks. Mikołaja,
Wielkie zwycięstwa nad leskalami.

Wiedeń, 28 sierpnia.
Główna kw ate ra  prasow a donosi:
Od 26 b. m. wywiązały sią walki miedzy naszeni! wojskami a rosyj- 

skiemi, które chwilowo toczą się na całym obszarze między W isłą a Dnie­
strem. Nasze skrzydło iewe posuwa się zwycięsko naprzód w ofenzywie.

W iadom ość tę  uzupełnia „K uryer lwowski" z 27 b. m. Nr. 371 następującem  doniesieniem :
Ledwo doszła nas wieść o zwycięstwie pod Kraśnikiem, gdy nadchodzi wiadomość 

urzędowa o daiszym cięgu tej bitwy trzydniowej, o tryumfie nadzwyczajnym, który roz­
gromił opierające się jeszcze pod Kraśnikiem wojska rosyjskie ś zmusił je do panicznego 

"Odwrotu na Lublin.
■ i  daisj nadbiega na hyżyeh skrzydłach wiadomość z pewnego źródła, że na północ 

''rodrifcwewa rsiedaieke granicy rosyjskiej wojsko austryaekis dokonawszy osaczenia armii 
rosyjskiej (która usiłowała rozpaczliwą dywersyą powstrzymać pochód wojsk austriackich), 
rozgromiły tą armię tak potężnie, że kilkanaście tysięcy jeńców znajduje 
się ' w ręku austryackiem, a przeszło pięćdziesiąt armat stało się wojen­
nym łupem austryaekim.

Mb "rsietylko na północ toczyły się walki.
Ogromnym kręgiem od itówosielicy szły one przez całą wschodnio-południową połać 

Oallcyi, i przyniosły onegdajszy tryumf psd łiowosieSisą, gdzie odparto dwudziestotysię- 
czną armię rosyjską.

Dzisiaj nad ranem przyniosły także walne zwycięstwo na południowy 
wschód od Lwowa, Rosyanie uciekli w popłochu, zostawiając w iele zabi­
tych i rannych na pobojowisku, oraz trzydzieści dwie armat. Wojska au- 
stryackle prowadzą zawzięty pościg za nieprzyjacielem, chwytając wiele 
jeńców.

Nieuzasadnione przygnębienie, które panowało od kilku dni wśród niektórych mie­
szkańców naszej stolicy powinno ustąpić miejsca radości I pewności zwycięstwa, które 
musi być udziałem armii austriackiej ze względu na wybitne zdolności wojskowe jej wo­
dzów, jak i ze wzglądu na jej niezaprzeczalną wyższość organizacyjną.

Dziś wieczorem oczekiwać ma Lwów olbrzymiego transportu "przeszło 5000 jeńców 
wziętych w ostatnich walkach-der niewoli.

Zalecie Lublina.
„Dziennik polski" z 26 b. m. Nr. 220 donosi:
Wojska nasze zajęły wczoraj Lublin po zaciętej walce z  przemożnemu 

siłami rosyjskiemi. Moskaie poniósłszy ogromne straty cofnęli sią w po­
płochu. Wojska nasze wzięły do niewoli Wika tysięcy jeńców, zdobyły dwie 
chorągwie, kilkanaście armat i karabinów maszynowych, mnóstwo amu- 
hicyi i prowiantów.

Wielkie zwycięstwa Niemców.
Berlin, 28 sierpnia.

Główna kw ate ra  donosi:
W ojsko niem ieckie zachodnie w dziew ięć dni 

P ° ukończeniu sw ego zestaw ienia w ciągłych 
z\vycięSkich w alkach wtargnęło na obszar ̂ fran­
cuski od C am braix aż do południow ych W oge- 
z°w . N ieprzyjaciel został wszędzie pebity i znaj­

duje się w pełnym odwrocie. W ielkość jego s tra t 
w poległych, w ziętych do niew oli i w trofeach 
naw et w przybliżeniu n ie  da się ocenić wobec 
ogromnej rozciągłości pola bitew", zwłaszcza że 
część te ren u  je s t gó rzystą  i p o k ry tą  lasam i.

Pobicie arm ii angielskiej.
A rm ia generała  K lucka wyparła armię angiel­

ską koło M aubeuge i ponownie ją  dziś zaata­
kow ała na  południow y zachód od M aubeuge, 
oskrzydlając ją.

Klęska Francuzów i Belgów.
Armie generałów  Biilowa i H ausena pobiły 

około ośm korpusów armii francuskiej i wojsko bel­
gijskie m iędzy Sam bre, N am ur i Mozą zupełnie 
w kilkudniowych walkach i ścigają je obecnie na 
wschód od M aubeuge. Namur po dwudniowem 
ostrzeliwaniu padł. A tak n a  M aubeuge je s t roz­
poczęty.

Wszędzie Niemcy ścigają.
A rm ia ks. A lbrechta W irtem berskiego ścigała 

pobitego nieprzyjaciela poza rzekę Semois i p rze­
kroczyła Mozę.

A rm ia niem ieckiego następcy  tronu  zajęła 
um ocnione stanow iska i odparła przed  Longvy 
silny  a tak  n ieprzyjaciela z V erdun i posuw a 
się ku Mozie. Longvy padło.

A rm ia następcy  tronu  baw arskiego w swym 
pościgu w L otaryngii zaatakow aną została przez 
now e siły nieprzyjacielskie z pozycyi Nancy i 
z k ie runku  południow ego. A tak  ten  Odparto.

A rm ia generała  H eeringena w dalszym  ciągu 
ściga nieprzyjaciela w W ogezach w k ierunku  
południowym . Aizaeya je s t zupełnie oczyszczony 
z nieprzyjaciela.

W alki pod Antwerpią.
Z A ntw erpii cztery  dyw izye belgijskie wczo­

raj i przedw czoraj podjęły a tak  n a  nasze połą­
czone w k ierunku  ku  B rukseli siły, pozosta­
w ione tam  dla zamknięcia Antwerpii. Nasze woj­
ska pobiły wojska belgijskie i wzięły w ielu jeń ­
ców i zdobyły działa.

Ludność belgijska praw ie wszędzie brała u- 
siziat w walkach. D latego zastosow ane będą jak 
najostrzejsze zarządzenia dla stłum ienia „frank- 
tirerów * i band.

M obilizacja pospolitego ruszenia.
Zabezpieczenie linii etapow ej m usiano dotąd 

pozostaw ić arm ii. Poniew aż arm ia pozostaw io­
ne w tym  celu siły potrzebuje w dalszym  po­
suw aniu  się do fron tu , nakazał cesarz mobili- 
zacyę pospolitego ruszenia, które użyte będzie 
dla zabezpieczenia linii etapow ych i obsadzenia 
Belgii. ’

Kraj ten , przechodząc pod administracyę nie­
miecką, m a być w ykorzystany dla rozm aitych 
potrzeb wojskowych, by ulżyć obszarow i ro ­
dzinnem u.

G eneralny kw aterm istrz  Stein.

Wszyscy Niemcy pod broń!
Berlin, 28 sierpnia.

„Reichsanzeiger“ ogłasza rozporządzenie cesar­
skie z 15 b. m., wedle którego wszyscy Niemcy, 
stojący W służbie obcych mocarstw w armii, ma­
rynarce lub innej służbie wojskowej, mają bez­
zwłocznie wrócić do kraju.
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RóSya zarnepokojoiia.
Amsterdam, 28 sierpnia.

„Telegraaf “ donosi z Londynu: Wedle telegra­
mu z Petersburga, wielkie zaniepokojenie wywo­
łała wiadomość, że armia francuska musiała 
s i ę  c o f n ą ć .

Bułgarya nie boi się 
pogróżek.

Sofia, 28 sierpnia.
D ziennik „Utro" odpow iada n a  pogróżki pan- 

siawistów, w ystosow ane pod adresem  Bułgaryi,

K w atera główna.
Kielce 22 sierpnia 1914.

Ż o łn ierze! __
W śród powszechnej b ierności naszego społe­

czeństw a w ypadki dziejowe zaskoczyły Polaków, 
zostaw iając ich bez określonych decyzyj, bez 
możliwości jednolitego i silnego postępow ania.

Koniecznem  było, by  najśm ielsi i na jenerg i­
czniejsi wzięli na  swoje bark i odpowiedzialność, 
inicyatyw ę rzucenia isk ry  n a  proch.

Tę iskrę rzuciliście, dając przykład  innym  ja ­
ko przodow nicy w alki narodu  polskiego o n ie­
podległość ojczyzny.

W ystąpiliśm y jako g a r s tk a ; w Kielcach i pod 
B rzegam i w strzym aliśm y przem oc odwiecznego 
w roga, zasłaniając sobą to, co już było wolne 
od stopy najeźdz'cy. Obecnie naród  budzić się 
zaczyna i n ie chce n as  zostaw ić sam otnym i tak  
jak  byliśm y dotychczas.

W  K rakow ie zaw iązał się Naczelny K om itet 
Narodow y ze w szystkich stronnictw  polskich, 
k tó ry  za zgodą A ustro-W ęgierskiej m onarehii

Manifest w.
Pod datą  14 sierpnia (1 sierpn ia  starego  stylu) 

ogłosił w ielki książę Mikołaj Mikołajewicz, n a ­
czelny wódz arm ii rosyjskiej, następu jącą ode­
zwę tŚo Polaków, k tó rą  już om ówiliśm y i o której 
zacytow aliśm y głos w iedeńskiego „Frem den- 
b la ttu “. Odezwa ta  brzm i:

P o la cy !
W ybiła godzina, w której p rzekazane wam 

m arzenie ojców i dziadów w aszych ziścić się 
może.

Przed  półtora wiekiem  żyw e ciało Polski roz­
szarpane na kaw ały, ale dusza jej nie um arła. 
Żyła ona nadzieją, że nadejdzie godzina zm ar­
tw ychw stania dia narodu  polskiego i dla poje­
dnania się bra tersk iego  z W ielką Rosyą.

W ojsko rosy jsk ie  niesie wam błogą wieść 
owego pojednania. Niechaj się za trą  granice, 
rozcinające na części naród  p o lsk i! Niech na-

W yszeał p ierw szy  num er „D ziennika urzędo­
wego kom isaryatu  W ojsk Polskich w K ielcach", 
w ydany 26 b. m. R edakcya mieści się w pała­
cu gubernialnym, adm inistracya razem  z d ru k a r­
nią w tym że pałacu  na parterze.

Na widocznem m iejscu podaje dziennik ad re ­
sy  insty tucyj narodow ych. Dow iadujem y się, w 
k tó rych  częściach paiacu m ieści się sztab W ojsk 
Polskich, kom isaryat W ojsk Polskich, b iuro  w er­
bunkow a, d rukarn ia  urzędow a, redakcya „Dzien­
nika urzędow ego", poczta potowa, biuro w yda­
w ania pi-zepustek, k tó re gm achy publiczne ob­
jął zarząd in ten d an tu ry , zarząd żandarm eryi, 
biuro wywiadowcze, liga kobieca pom ocy woj­
skowej.

Do organizow ania się, do sam odzielnego tw o­
rzen ia zaw iązków  nowego życia na  wolnej ziemi 
wzyw a arty k u ł w stępny  p. t. „Nowe czasy — 
now e obowiązki" :

„W ydąrte nam  przed  w iekiem  rządy  naszego 
k ra iu  m usim y dziś ująć w ręce n a  nowo. — 
W każdym  zakątku  oswobodzonym  od wroga 
m usi odrazu  objaw ić się tw órcza i czynna moc 
narodu  polskiego, k tó ry  przed w iekam i, ogrze­
w any słońcem  zachodniej k u ltu ry , um iał polską 
ziem ię doprow adzić do rozkw itu , a polską m yśl

w  następującym  w y w o d zie : B ułgarya do roku  
ubiegłego żyła w m niem aniu, że istn ieje idea 
słow iańska. Dzisiaj w iem y, że było to  szalsna 
pomieszania pajęć.

Czy była to  słowiańszczyzna, kiedy w roku  
ubiegłym  Rosya z F rancuzam i i G rekam i się 
sprzym ierzyła dia zniszczenia B ułgaryi ? Czy 
R osya działała w im ieniu słow iańszczyzny, k ie­
dy  Greków i Serbów  podjudzała k u  asym iiacyi 
żyw iołu bułgarskiego ? Czy może chciano Bułga­
rów  użyć ty lko jak o  narzędzia słow iańszczyzny? 
W Austro-Węgrzech powodzi się Słowianom bardzo 
dobrze, natom iast Polakam-Słowianom w Rosyi 
powodzi się bardzo źle. W przód byliśm y Bułga­
ram i, a potem  Słowianam i.

m a w ystaw ić Legiony polskie dla w alki z Ro­
syą.

Po porozum ieniu się z tajnym Rzędom Naro­
dowym w Warszawie, zgłosiłem  w swojem  i wa- 
szem  im ieniu przystąp ien ie do organizacyi szer­
szej, zapewniającej w ojsku polskiem u w iększe 
środki i siiniejsze działanie. W edług um ow y za­
w artej m iędzy N aczelnym  K om itetem  N arodo­
wym  a Dowódcą Naczelnym  arm ii austryackiej, 
oddziały nasze m ają być kadram i dia form ują­
cych się Legionów.

Dziękuję w szystkim  szarżom  i żołnierzom  za 
tru d y  i p race dotąd uczynione i chcę wierzyć, 
że zapał i dyscyplina wojskowa, k tó re dotąd 
w ykazujecie, będą dostateczną siłą, by  przyszłe 
legiony natchnąć pew nością zw ycięstwa.

Z w iarą tak ą  oddział nasz zejdzie na czas pe­
wien z przednich wysuniętych tinij bejowych, by 
dopełnić swej m isyi organizatorskiej.
Szef sztabu  generalnego  K om endant głów ny
Kazimierz Sosnkowski. Józef Piłsudski.

ks. Mikołaja.
ród  polski połączy się w jedno ciało pod berłem  
cesarza ro sy jsk ieg o ! Pod berłem  tern odrodzi 
się Polska, sw obodna w swojej w ierze, języku 
i sam orządzie.

Jednego tylko Rosya spodziew a się po w as: 
takiego sam ego poszanow ania p raw  ludów, z któ- 
rerni zw iązały w as dzieje.

Z sercem  otw arłem , z rę k ą  po b ra te rsk u  w y­
ciągniętą, kroczy na w asze spotkanie W ielka 
Rosya. W ierzy ona, iż nie zardzew iał miecz, 
k tó ry  poraził w roga pod G runw aldem .

Od brzegów  oceanu Spokojnego do m órz pół­
nocnych ciągną Hufce rosy jsk ie. Zorza now ego 
życia dia w as wschodzi.

Niech zajaśnieje na  tej ju trzn i znam ię krzyża, 
godło m ęki i zm artw ychw stania n a ro d ó w !

Zwierzchni Wódz Naczelny,
G enerał-A djutant Mikołaj.

podnieść na w yżyny rów ne najśw iatlejszym  n a­
rodom  E uropy. W róćm y do w ydartego nam  
dziedzictwa, odbierzm y w szystko, co nam  wy­
darto . Ścierajm y na każdem  m iejscu hańbiące 
p iętna niew oli".

Po kolei w ym ienia a rty k u ł postu la ty  życia 
społecznego najbliższej chw ili. W ezw anie nie 
ogranicza się do sam ych postulatów  pracy  o r­
ganicznej. Rzucone są cne na tło położenia n a­
rodu  naszego w dzisiejszej sy tuacyi m iędzyna­
rodow ej.

A rtykuł p. t. „O bietnice m oskiew skie" om a­
wia m anifest m ikołajew ski następny , pośw ięco­
n y  zgodzie narodowej w Saiieyi, konkluduje z r a ­
dością : „Dziś niem a stronnictw , są tylko P ola­
cy i P olska"!

Vvr dziale „W iadom ości w ojenne" znajdujem y 
inform acye z tea tru  w ojny m iędzynarodow ej 
szczegółowe ; najśw ieższe. Tajem nica to  reda- 
kcyi w jaki sposób zdołała bez połączeń te le ­
graficznych i telefonicznych otrzym ać n a ty ch ­
m iast don iesien ia  c. k. b iura korespondency j­
nego i b iu ra Wolffa. Społeczeństw o poiskie

iegraficzna, k tó ra  je  dotąd karm iła rek lam ą rze ­
kom ych zw ycięstw  rosyjskich i francuskich.

W notatce o lidze kobiecej pom ocy w ojsko­
wej w Kielcach czytam y spraw ozdanie z prac 
podjętych przez ową organizacyę. W pierw szem  
zebraniu  wzięło udział około 80 pań, k tó re  u rzą­
dziły szw alnię bielizny dla żołnierzy polskich, 
rozdzieliły p racę  po dom ach, założyły pralnie , 
zorganizow ały dostaw ę produktów  żyw ności za­
ofiarow anych przez ziem ianki kieleckie, zajęły 
się kuchniam i wojskowem i.

Obok m anifestu  w ydanego w K rakow ie przez 
Koło sejm owe, zam ieszcza „D ziennik" znane 
rozporządzenia urzędow e kom isarza W ojsk Pol­
skich w Kielcach M ichała Sokoinickiego.

„D ziennik urzędow y" ukazy-wać się bedzie 
go kilka dni.

KRONIKA.
Poseł tow. Lisberman wyjechał z ramienia ko­

mendy Strzelców do Kielc.

Nowiny krakowskie.

V_ . . . . . . .

Ostrzeżenie. Od poniedziałku, wtorku lub środy 
przyszłego tygodnia odbywać się będą ćwiczenia 
wojskowe ostrymi strzałami z fortów w gminach, 
powiatu krakowskiego. Starostwo poczyniło zarzą­
dzenia ostrożności w dotyczących gminach, w k tó ­
rych żandarmerya będzie utrzymywała porządek. 
Do poleceń żandarmeryi winna się ludność zasto-
SO W 8.C.

Fałszywy alarm pażarawy. Dziś około godziny 9 
rano zaalarmowano straż pożarną, że pali się w 
bibliotece Jagiellońskiej przy ulicy śvv. Anny. Na 
miejsce przybyły dwa plutony straży, ale okazało 
się, że alarm był fałszywy.

Przykład do naśladowania. P. Markus Sperling, 
właściciel restauracyi przy ul. Kopernika 8, spie­
szących na piać boju żołnierzy obdarował czem 
mógł, krzepił ich obiadami, a 27 bm. zatrzymał 
przechodzących kilkudziesięciu rannych i często­
wał ich piwem, winem, wodą sodową, papierosa­
mi itd. Czyn ten powinien znaleźć ogólne na­
śladowanie.

Nowiny lwowskie.
Trzeci wyrok sądu doraźnego. Onegdaj odbyła 

się w sądzie wojskowym rozprawa, trzecia z rzę­
du, której przewodniczył sędzia Hecbt. Jako oskar­
żony stawał 61-łetni włościanin Andruch Mora- 
wiecki, ze wsi Niestanice, koło Radziechowa. Sąd 
skazał go na karę śmierci przez powieszenie. W 
drodze iaski został Morawiecki uwolniony przez 
komendanta wojsk od kary śmierci, którą zamie­
niono mu na 10 lat ciężkiego więzienia.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajew skiego 5 (Telefon 1310).

w K rólestw ie o trzym a w reszcie inform acye z in­
nych źródeł, aniżeli p e te rsb u rg sk a  agencya te-

Rozkaz komendanta Strzelców.

Dziennik wojsk polskich w Kielcach.


